
Dnia 3 l u t e g o . M  9 r o k u  1838.

I©1IMIT®SCI

OSTATNIA Z ALDINICH.
(Dalszy ciąg.)

Niechc iałem w taki sposób  opuście tego miejsca,  
i zwróciwszy kroki  moje ku balkonowi ,  szukałem 
tamtędy ocalenia,  ale służący rzuc i ł  się na mnie,  
nim się jeszcze do ganku  d os ta ł e m,  by łem wiec 
zmuszonym,  stanąć w obronie siebie sam-ego; bez 
dalszego n am ys ł u  uch wy c i ł e m mego  przeciwnika 
za obie nogi i podniósłszy w górę,  r zuc iłem w k a ­
nał .  Jestlo za b aw k a ,  której  dzieci w Chcoggia 
częs to używają;  ale ja teraz niemiałetn czasu d o -  
strzedz,  że się okno vr oddaleniu  dwudziestu s tep 
nad wodą zna jdowało  i źe len służący dieże p ł y ­
wać nie umiał .

Na moje  i j e go  szczęście natychmiast  ga woda 
wyrzuci ła ,  a on się o b a t k ę  czepi ł .  P rzez cb w dę  
b y łe m  bardzo przestraszony,  ale widząc go ć -  
c a i o n e g o ,  myś l a łem  ty 1 ko o sobie; bo tnćj  n u ­
rek wy ł  j ak lew i by łb y  zapewne wszystkich s ł u ­
żących pałacu Aldinich przeciw mnie p o d b u r z y ł .  
P rzeb ieg łem przez pierwsze lensze poko ’e ,  dos ta­
łem  się na g a l e i y ą ,  a zt amtąd na schody ,  ale po-  
ntięsznne głosy,  k tóre  mnie  doszły,  zm ie n i h  mój  
satniar. S c h r o n i ł e m  się więc p o d  dach,  gdz iem 
*ię pomiędzy  staremi obrazami i meblami  u k r y ł . —  
I ' d  siedziałem przez czterdzieści  ośrn godzin bez 
p ozyw ieD;a , n je odważywszy się na to,  aby sobie 
przez szeregi  moich nieprzyjac ió ł  d rogę do powro tu  
Utorować.  W  tym p 0| acu b y ł o  tyle ludzi i tak wielki 
panowałTucb, źe t»ie m o ż n a  było  kroku uczynić, a-

bv kogo nie spotkać.  S łyszałem przez szpary,  j a k  
służący prawie tylko o mnie  rozmawiali ,  t ł umaczy l i  
sobie moje  znikniecie na lys:ączvie sposoby i o b ie ­
cywali  mi surową pamiątkę,  gdyby m się tylko kiedy 
im pTzed oczyma uwinął .  Słysza łem także,  j ak moja  
nieobecność me go  pa na zadziwiała i len się w z g l ę ­

dem meg o  powro tu  w n iemniej  przychylny dla 
mnie  sposób wyrażał .  Py łem odważnym i si lnym, 
ale wiedzia łem też o tern, że p rzeważa jące j  sile t i­
led/, musiałbym.  Myśl odbieran ia  plag  od  m o ­
je g o  pa mi; nie miała  dla mnie  nic p rzykr ego ;  ale 
n ie tnógłem się wy .-lawie na baty  s łużących  i w a ­
lał bytn raczej  z - g ł o d u  Umrzeć,  aniżeli p o n i ż a ć  się 
p rzed  s luźalcsmi  O mało  co p r zyg od a  m o ja  n ie-  
wzięta tak smutnego'  końca. .  S ta ra kobieta,  szu ­
kająca zb ieg łego  gołębia  p od  dac hem,  u j rza ła  za ­
miast sw eg o  ptaka b iednego Barc a rd ina ,  l eżącego 
p rawie  bez duszy przy s t arym obraz ie  S. Cecylii.  
Z l to wal a się itadurwoą- i oikrdziłai za razem l i tość  
pani domu  nad  moim losem.  P o k r z e p i ł e m  za raz 
siły m o je  po dw u d ni o w y m poście' ,  a przeciwnik  
mój ,  który z tej poku ty  b y ł  za do w olo nym ,  p r z y ­

j ą ł  łaskawie' '  tWyznttrrre mo je j  skruchy.  Ojciec  nrój,  
odebrawszy  Wiadomość o z n i k n i m  iu' sweg o  syna,  
p rzyby ł  do miasta. Zmarszczył  czoło,  gdy  Signo - 
n  Aldini o ś w ia d c z y ła , iż mnie  p rzy jmie  w  s łu ż ­
bę  do s iebie;  byl tó  cz łowiek  p ros ty ,  ale d u m n y .  
P o d ł u g  j e g o  zdania pochodzen ie  moje  z fami-  
l i niezawisłej ,  n i edozwala ło  mi p r z y j m o w a ć  s ł u ż ­
by,  a cho  ciąż gondo l i e rzy w p ry w a tn y c h  d o ­
m ach wielkie mieli pre roga tywy,  istniała j< dn. iki«



r ó ż n i c a  s t an u  p o m i ę d z y  g o n d o l i e r a m i  mias t a  a 
g o n d o l i e r a m i  d o m ó w  p r y w a t n y c h .  —  Os ta tn i  l ep ie j  
byl i  ub ra n i ,  a l e  ich u w a ż a n o  za s ł u ż a l c ó w ,  a m o ­
j a  r odz i na  m e  sk a / i ł a  się d o t ą d  taką  pi . mą.  S i ­
g n o r a  Aldini b y ł a  j e d n a k ż e  t y l e  g r ze czn ą  i u j m u ­
j ą c ą ,  że o j c e c  m ó j ,  k t ó r y  zm ie szany  cz ap kę  s w o ­
j ą  w r ę ku  o b r a c a ł  i w  każd e j  chwi l i  z p r z y z w y ­
cz a j an i a  s i ęga ł  po  f i j k ę  do  kieszeni ,  n i ewiedz i a ł ,  
eo  m i a ł  o d p o w ie d z i e ć  na s ł o d k i e  s ł o w a  h rab iny .  
P o s t a n o w i ł  n ak o n i e c  spu śc i ć  się na m o ją  wolę.  Ja 
t y lk o  o m u z y c e  m y ś l a ł e m ;  rdew iem ,  j a k ą  ? . i ł - m a ­
g n e t y c z n ą  S ig n o r a  Albini  na m n i e  w y w i e r a ł a ;  u -  
c z u ł e m  p r a w d z i w ą  m i ło ś ć ;  a le  m i ło ś ć  p l a t o n i c / n ą  
i  f i l l t a rmon i jną .  P r z y j ą ł e m  be z  w a h a n a  m i - j s c e  
d r u g i e g o  g o n d o l i e r a  w p  łac t t  Aldinich

P o n i e w a ż  ł ó o k i  są w W e n e c y i  teni ,  c ze m w i n ­
n y c h  k r a j a c h  są p o j a z d y ,  na l e ż ą  w ięc  g o n d o l i e r z y  
d o  z b y t k u  i p o t r z e b y ,  j ak  gdz k  i ndz  ej  koni e .  S t a t ­
k i  p o d ł u g  r o z p o r z ą d z e n i a  r z ą d u  w niczet i i  orJ s i e ­
b i e  r o żn i e  się n i epowir i ny ,  b o g a c i  n  o g ą  się w ięc  
t y l ko  p i ękn oś c i ą  s t r o j u  g o n d o l i e r ó w  odznaczać .  
“Ł ó d k a  p a t r y c v u s z a  k i e r o w a n ą  b y w a  p r zez  s i lnego  
m ę ż c z y z n ę  z j e d n e j ,  a m a ł e g o  dz iwaczn i e  w y s t r o ­
j o n e g o  m u r z y n a  z d ru g i e j  s t r ony .

Ja p r z e z n a c z o n y  b y ł e m  z a s t ę p o w a ć  mie j s ce  t a ­
k i e g o  cz a r n e g o  pazia .  W y g l ą d a ł e m  j a k  p r a w d z i ­
w e  dz i ec ko  L a g u n ó w ,  b l o n d y n ,  r u m i a n e  po li czki ,  
U l a ł a  g ł o w a ,  k sz t a ł t  p o d o b n y  do  k o b i e t y ,  r ę ce  i 
n o g i  z g r a b n e ,  p i er s i  s z e r ok i e ,  szyja  o k rą g ł a .

J a k  z w y l l e  j e s t  l o se m p i e s k ó w ,  że  i ch  p an o w ie  
p i e s z sz ą ,  a s ł ugi  b i ją ,  tak też  i życi e  ni o e i m o ­
i c h  ró w i . - n n i k ó  ■* b y ł o  o k r o p n ą  inięsz n iną  n i e o ­
g r an i c z o n y c h  w z g l ę d ó w  z j e d n e j  , a n i enawiśc i  z 
d r u g i e j  st  onv .  Na m o j e  szczęście  d o s t a ł e m  się 
w  w y b o r n e  mie j s ce ,  b o  B anca  b y ł a  s a m ą  d o b r o ­
c ią  i s ł ody czą  Z os t a w sz y  w  d w u d z i e s t y m  r o k u  
w d o w ą ,  z a j ę ł a  się w  p i e i a n i e m  u b o g i c h  i p oc i e s za ­
n i em .  sm u tn y c h .  Ł ó d k a  j e j  b y ł a  na .Uchininś t  w  
p o g o t o w i u ,  gdz i e  szło o o t a r c i e  ł / y  l u b  w y ś w i a d ­
c zen i a  d o b r o d z i e j s t w a  i naó w c za s  mi a ł a  c z t e r o l e ­
t n i ą  c ó ; k ę  sw o ją  na k o l an ac h ,  s t w o r ze n i e  t ak  p i ę ­
kn e ,  m a ł e ,  zg r a b n e ,  tuk śl icznie w y s t r o jo n e ,  i/, na 
c a ł y m  ś w i e c e  tylko p i ękne  r ę c e  j e j  matk i  z d a ­
w a ł y  s i ę  d oś ć  t na ł e mi  i d e l i k a t n e m u ,  aby  się d o t ­
k n ą ć  b ez  u szk odz en i a  t e g o  dziec ięcia .  S g n o r a

Alb ini s a m a  był a  z l aki tn  g u s t e m  u b r a n ą ,  Se d a ­
r e m n i e  d a m y  W e n e c y i  u s i ł o w a ły  j e j  w y r ó w n a ć ;  
p r z y  o g r o m n y m  swoirn ma ją tku ,  ko ch a ł a  się w  z b y t ­
k a c h  i p o ł o w ę  sw e go  m a j ą t k u  p o św ięc a ł a  na za ­
s p o k o j e n i e  s w o ic h  sk ł onnośc i  i zw yc za jó w  j a k o  
l u b o w m c z k a  s z tuk p i ę k n y c h  i o<s< ba w y so k i e g o  u -  
r o d z e n i a .  D r u g ą  p o ł o w ą  ws p i e r a ł a  u b o g i c h ,  o p ł a ­
ca ł a  sw o je  s ł ug i  i r ó ż n e  wyświ adc za ł a  d o b r o -  
d / j c  s lwa.  P o m i m o  te j  sz ze d ro sc i  ob w in i a ł a  się 
j e d n a k ż e  o  sk ą p s tw o  i b ; a k  d o b r e j  chęc i  dla c :e r -  
p i ą cye h ;  j e j  d o b ro c z y n n o ś ć  s p r a w i a ł a  j e j  w ięce j  
s k r u c h y ,  aniżel i  z a d o w o le ń  a , i z k a ż d y m  dn i e m  
p o s t an aw ia ł a  #ob: e  p o rz u c i ć  św ia t  i z a j ąć  się s zcze­
r z e  z ba w ie n i em  sw e j  du s / y .  Z  t e j  mie szan iny  s ł a ­
bości  n iewie śc i e j  i c n o t y  ch rze ś c i a ńsk i e j ,  oka z u j e  
się,  że  S ig n o r a  A ib in i  żył a  p o m i ę d z y  k o ś c i o ł e m  i 
t e a t r e m ,  p a ł a c e m  i c h a t ą ,  a le  wszędz ie  byda bo -  
g-nią  poci eszen ia  i r adoś c i .  O n a  sarna l ub i ła  w e ­
so łość  i  j e j  c h a r a k t e r  o d d a l a ł  s m u te k  o d  o sób  
j ą  o t acza j ący ch .  Była ś r e d n i e g o  w z r o s t u ,  b i a ­
ł a  j a k  m l e k o  i świeża  j a k  kw ia t ek ;  c a ł a  j e j  p o ­
s t ać  s ł o d y c z ,  c n o t ę  i wdzięki  w yra ża ł a .  Z a w ­
sze c z y n n a ,  j a k  cno t a  c h r z e ś c i a ń s k a , s p o k o j n a  
j a k  mą  di  o ść  w e n e e y a n s k a ,  nie  p r / e p ę d z a ł a  w  dn iu  
na  j e d n e m  mie j s cu  w i ęce j ,  j  k  dwie  godz iny ;  a le  w 
p a ł a c u  sw o im  leża ła  z awsze na  sof ie ,  a za d o m e m  
w  sw o je j  ł ód ce .  U t r z y m y w a ł a ,  że m a  s ł ab e  no g i  
i z awsze  j ą  dw ie  o so b y  p o d p i e r a ł y ;  w  swo ich  p o ­
k o j a c h  o p i e r a ł a  się z aw -ze  na  r a m i e n i u  S a lo m e i ,  
sw e j  s ł ug i  ; t owarzyszki .  M ó w i o n o  w  W e n e c y i ,  
ż.e S ig n o r a  Albini  ku l e j e ,  bo  z m a r ł y  j e j  m ąż  m i a ł  
p e w n e g o  razu  r z uc i ć  za n ią  s t o łk i e m i ska l eczyć  
j ą  W nogę;  nigdyrm się n i e m ó g ł  d o w ie d z i e ć  i s to­
t n e j  p r a w d y ,  c h o ć  się p r z ez  d w a  I ta na  m o j e m  
r a m i e n i u  o p i e r a ł a ,  o pu sz c z a j ą c  p a ł a c  l u b  w r a c a j ą c  
d o  n i ego.

P o m i m o  ca ł e j  ł ag o dn oś c i  c h a r a k t e r u ,  n i e  z b y ­
w a ło  B iance  na bys t ro śc i  u m y ś  u  w w y b o r z e  o t a -  
c z . ć  j ą  m a j ą c y c h  o sób .  N i gd y  n i ew idz i a ł em  ty lu  
uczc iwy ch  łudzi ,  z g r o m a d z o i n c h  w j e d n e t n  m i e j ­
s c u  Je/ .eli  tni p r zy zn ac i e  c ok o l w ie k  d ob ro d u s zn o *  
ści ,  w yz na j ę ,  iż j ą .  w  p a ł a c u  Albin i ch  n a b y ł e m .  I -  
s t o tn e m  n i e p o d o b i e ń s t w e m  byłoby '  t .un.  źle myś l eć ,  
m ó w i ć  l ub  czynić ;  s ł udzy  byl i  uczciwi  i p r a c o w i ­
c i ,  p r zy j a c i e l e  w i e r n i ,  a  n a w e t  k o c h a n c y  —  w y -



t rwa l i .  S a lo m e a  r e p r e z e n t u j ą c a  w ła d z ę  w y k o n a w ­
czą w  t y m  d o m u ,  u t r z y m y w a ł a  p o r z ą d e k  z n i e j aką  
s u r o w o ś c i ą ;  n i g d y  się nie śm ia ł a ,  ale b y ł a  s p r a ­
w ie d l i w ą ,  c i e r p l iw ą  i p o s i a d a ł a  p r zen ik l i we  oko,  
p r z e d  K t ó r y m  się n ig d y  k ł a m s t w o  nie  uk ry ł o .  M a n ­
dol a ,  p i e r w s zy  g o n d o l i e r  i mój  b e zp oś r ed n i  zw ie r z ­

ch n ik  , b y ł  l o m b a r d z k i m  h e r k u l e s e m ,  k tó r e g o ,  
s ądząc  p o  j e g o  o g r o m n e j  c z a rn e j  b rod z i e  i o l ­
b r z y m i e j  bu d o w ie ,  m o ż n a  by ło  uw a ż a ć  za Pol i fema.

(D a lszy  c iąą  n a s tą p i )

DAWID GARRYK.
Da wi d  G a r r y k  s ł a w n y  angi el sk i  a r t ys ta  d r a m a ­

tyczny ,  w mieśc i e H e re s fo rd  w Anglii  1716  r o k u  u-  
r od z o n v ,  p ośw ięc i ł  się w mł od oś c i  n a jp r z ó d  nauce  
p r a w a ,  lecz n i ewie l e  w  niej  p os t ęp u  uczyniwszy,  
o b r a ł  sobi e  w k t ó i c e  stan ku p i e c k i  i wspó ln i e  z 
b r a t e m  sw o im  handed winny za łoży ł ,  k t ó r y  w r o ­
ku 1741 za r zuc i ł  i zos t a ł  a k t o r e m  w mieści e 1 p-  
sw ieb ,  a p r zez  w ro d zo n y  swó j  t a l en t  uzyska ł  w ie l ­
ką  wzię tość  u publ i cznośc i  i n a s t ępn i e  w ez w an y  
zos t a ł  do  t e a t rów  w L o n d y n i e  i Dub l ini e ,  gdzi e  z 
w ie lk im  u p o d o b a n i e m  m i ło ś n ik ów  t ea t ru  w ro l ach  
t r ag i c zny ch  był  p r z y j mo w an y .  R. 1747 k up i ł  so ­
b i e  t e a t r  D ru y l an e  w  L o n d y n i e  i j ako  d y r e k t o r  i 
a r t y s t a  zo s t a w a ł  p rzy  nu n  aż do  1776 ,  wra z  z 
sw o ją  żoną  s ł a w n ą  i p i ę kn ą  na ów eza s  t a n ce rk ą  Vio-  
le t t i ,  z k tó r ą  w 3 0  ro k u  życia sw o je g o  za w a r ł  ś l u ­
by mał żeńsk i e .  C h o r u j ą c  ciągle  na kamień ,  o d ­
da l i ł  się z t e a t ru  i os i ad ł  w b l i skości  L o n d y n u  na 
wsi ,  gdz ie  w r o k u  1779  życia do ko na ł .  P o zo s t a ­
w i ł  t r zy  mi l i ony  s z e ś ć - k r oć - s l o - t y s i ęc y  f r an kó w  
m a j ą t k u ,  k tó r y  b y ł  winien  częścią s w e m u  p o w o ­
d z e n i u ,  j a k  ró w n ie  i oszczędności  do  skąp s t wa  
p r z y r ó w n a ć  się mogące j .  Z w ł o k i  j e g o  ze wsi gdzie  
m i e s zk a ł ,  p r z e p r o w a d z o n e  zos t ały do  L o n d y n u  z 
k r ó l e w s k ą  p r a w ie  okaza łośc i ą ,  na c a ł un i e  p u r p u r o ­
w y m  , z ł o t e m h a f t o w a n y m ;  xią>ęta i n a jp i e rw s i  
k r a j u  u r z ę d n i c y ,  t r zymal i  ko ńc e  c a ł u n u ,  za k t ó r e -  
Oli 50  ka r e t  ż a łobą  po k r y t yc h  pos t ęp owa ło .  P i e ­
s za  g w a r d y a  z am y ka ł a  ten  p o c h ó d ,  za k tó r y m  t ł u ­
my ludu c i snę ły  się. Garryk p o c h o w a n y  zos t a ł

w  części  W es l m i n s t e r sk i e g o  kośc io ł a ,  k t ó r ą  nazy ­
w a ją  z aką t em p o e tó w ,  u  po dn óż k a  g r o b u  S c h a k e -  
spa e r a .

G a r ry k  b y ł  n i sk iego  wz ros tu ,  a le  k sz t a ł t ny  i p r z y ­
s tojny ,  m i a ł  c z a r ne  żywe oczy i c zysty  m e l o d y jn y  
głos .  Z mi an a  tw a rzy  i pos t awy ,  z podz iw ien i a  g o ­
dną  ł a twośc i ą ,  z a l eża ł a  od  wol i  j e go .  K aż d ą  n a ­
mi ę tność  z p e ł n y m  w y ra z em  p r a w d y  p o t r a f i ł  Z 

r ó w n ą ż  ła twośc ią  p r zeds t awić .  D la t e g o  więc  r ó ­
wnie  bv ł  w ie lkim t r a g ik i e m j ak  i k o u u k i e m  a n a ­
w e t  t a lent  j e g o  ko m ic zn y  by ł  s zc zeg ó l ny m d lań  t r y ­
u m f e m .

G a r r y k  z am i ł ow an y  w swe j  sz tuce ,  un ik a ł  wsze l ­
k i ch  roz t a rgn i eń  w  dn>u, w k t ó r y m  m i a ł  w w a ż n i e j ­
szej  rol iSa szczególnie j  w t r agedy i  wys t ąp ić ,  l e cz  
n ie  b y ł o  wese ls zego  nad  n i e g o  cz łowieka ,  gd y  tnial  
g r a ć  rol ę  k o m i c z n ą .—  Artys ta  t en  o p r ó c z  wsze lk i ch  
p r z y m io t ó w  d o b r e g o  ak to r a ,  pos i ada ł  n a d z w y c z a j ­
ny d a r  p r z y b r a ć  i n a ty ch m ias t  zmien i ć  f izyonomię,  
w e d ł u g  c h a r a k t e r u  j ak i  c h c i a ł  wyst awić .  Ż y ł  w 
ścis łe j  p rzvj i  źni  z m a l a r z e m  H oga r t e tn  i s ł a w n y m  
a u t o r e m  F i e ld ing  m,  a gdy  t en  u m a r ł  nie d o z w o ­
l iwszy się H o ga r to w i  o d m a l o w a ć ,  na co  t enż e  żal i ł  
się p r za d  Garryic iem,  po  uko ńc z en iu  d r u k u  k o m ­
p l e t n y  h p i sm F i e l d ing a ,  życ zen i e m p rzy j ac ió ł  zm ar -  
ł e g o  by ło  do ł ącz yć  d o  t a k o w y c h  p o r t r e t  au to r a ,  
d la  u sku t eezn i eu i a  więc  t ego ,  G a r r y k  u d a j e  się do  
H . ' g a r t a ,  k tó r y  p o c h y lo n y  nad  robo t ą ,  ca ły  n ią  by l  
zaję ty.  - P r a c u j ę  ( m ó w i ł  G a r ry k )  na d  n i e k t ó r e m i  
sy tu acy ami  s c en n i ez nem i ,  wskaż  mi  j ak i  kąc ik  na  
p a r ę  god z in . -  H o g a r t  nie o d r y w a j ą c  się od  r o b o ­
ty w skazu j e  m u  p a l ce m  m a ł y  p oko ik  p r a e o w n i  
p r zy l eg ły .  G a r r y k  w s z e d ł  t amż e ,  a ma l a r z  dą le j  
p r a c o w a ł ;  w k r o t ce  s ł y szy  w y ra źn e  wo łan i e :  H o ­
g a r t ! —  Z ra z u  n ie  zważał  na to,  ale za o d e z w a n i e m  
się p o w t ó r n y m  t e go  s a m eg o  g ło s u ,  z a d rż a ł  m i m o ­
wo ln ie ,  gdyż po zn a ł  w yraźn i e  g ło s  z m a r ł e g o  F e l -  
d inga .  W  tym  g łos  odz yw a  się na now o :  -H o*  
g a r c i e ! tak d ł u g o  każesz mi czek ć ! śp i esz  się! 
weź  zaraz  o łó w e k  i r y su j ,  bo  ki lka ty lko  chwi l  
poświęc i ć  ci m o g ę ! -  —  H o g a r t  w p o m ie sz a n i u  z a ­
p om n ia ł ,  iz do  t e go  po k o ik u  ak to ro wi  we j ść  d o ­
zwol i ł ,  b i e r ze  w ięc  p a p i e r  i o ł ó w e k  i wchodzi  sp i e ­
szni e  d o  n iego .  C o  za z jawi sko !  widzi  F i e ld in g a ,



ligo rysy, postaw ę, chód  i ubiór. Hogart podz i ­
w e m  i p rzes t r achem przejęty,  wzruszony,  rysuje z 
pośp iechem i sam widzi w wykonaniu wielkie po­
dob ieńs two.  Nie wyszedł  j e dn ak  z b łędu aż swój 
rysunek ukończy ł  i G ar r yk  śmiejąc się twarz swą 
zmien i ł  p rzybie ra jąc  właściwą sobie pos ta ć .— T en- 
to rysunek oryginalny,  wysztychowano i na czele 
dzieł  Fieldinga umieszczono.

Z pomiędzy  l icznych przyjaciół ,  szczególniej  k o ­
ch a ł  i szacował  ziomka swi j ego  Wawrzer ica  Ster -  
ne go ,  znakomi tego  pisarza humorystycznego,  k t ó ­
r y  w  r. 1713 w Cl om we l ! ,  w Irlandyi,  urodzony,  u-  
m a r ł  w Londyn ie  dnia 10 marca  1768; w tymże 
dniu,  l ezącego już  na śmier telnym łożn,  oSwiedzi ł  
Gar ryk ,  i zaczął  u Bprnwiedl iwiać  się, że drżyusią- 
ce m u  sen prze rwał .  Nic nieszkodzi,  r ze k ł  u m ie r a ­
jący, wszakże mam przed sobą całą wieczność do 
wypoczynku .  —  Gar ryk chciał  go odwieść od myśli 
o śmi e rc i ,  lecz S terne  mu  odpowiedział :  • K o c h a ­
n y  Dawidzie,  że inni usi łują mriie marnie zwodni  • 
czerni nadziejami,  to im przebaczani ,  ale ty, mój  
przyjacie lu,  nie chciej  mnie os .ukiwac .  Czyz j e ­
s tem dzieckiem i czy mniemasz,  że śmie rć  jes t  dla 
m ni e  s tr aszną?* —  Zapytał  potetn j ak taż p rzy j ­
m u j ą  w Londvnie dzieło j ego  Pocłtóz Sentym en­
talna', a gdy  mu G a r r y k  oświadczył ,  iż to dzieło 
po w sz e ch n ą  zwraca uwagę ,  S le rne r zekł  dalej: 
-Tuk u m ie r am  spo ko jn ie ,  rr fraki r i e  zupełnie 

innie poch ł oną ;  j edno mam tylko życzenie; myślę o 
■wszystkich moich przy jaciołach co już  me żyją, a 
od  k tó ry ch  innie morze  odłącza,  r adby m ich wi- 
dżieć,  widzieć temi oczyma mojemi.«

Wielkie  boleści  p rze rwa ły  m u  mowę,  zimny pot  
wys tąp i ł  mu na czuło,  a konwulsye wstrząsnęły j e ­
go c z ł o n k i .  Garryk sądził,  że ostatnia chwila j ego 
przy jacie l a ju ż  nadeszła,  nachyl i ł  się nad nim i- 
chus tką  twarz  inu ocierał .  Przesi lenie nie d ługo  
t rw a ło .  Sterne  ochłonąwszy nieco,  rzekł .  * P aj  
po k ó j  , moj  Dawidzie ,  nie ocieraj  tej rosy g r o b o ­
w e j ,  bo  ten zimny po t  na moim czole me  jest  o-  
znaką słabości  umysłu....  Powiedz iałem wprzódy ,  
G a r n k u ,  że r ad bym  w tej ostatniej godzinie w i­
dzieć moich  przyjaciół :  Johnsona,  P o p e g o  i F ie l ­

dinga.  Dawidzie!  wysłuchaj  m n i e —- r z e k ł  pó p r z e ­
stanku,— jest to niedorzeczna myśl ,  ale nie mogę  o 
niej zapomnieć  i muszę ci j ą  wy nu rz y ć . —  P o s i a ­
dasz tak cu dow ny  talent ,  umiesz zmieniać twe r y ­
sy i ciało. . . .Dawidzie,  p rzedś taw mi moich p rzvjar  
ciół  !... Ty to potrafisz; twej  sile czarowniczej  nic 
nie jest  n i e po dob nym ,  sp r óbó j  to z przywiązania 
ku mnie,  będzie to moja  ostatnia p rośba  na tej 
z i e m i !«

Gar ryk  nie wiedzia ł  co sądzić o tym pomyśle  
b iednego S te r n e ,  d łu go  nie odpowiedz ia ł ,  gdyż 
nie śmiał  o dm a w i ać  przyjacie lowi  p rośby,  a tym 
mniej  objawiać mu  pow ód ,  k tó ry mu  spe łnienie  
tak u t ru dn ia .  Gar ryk  uważał  to bowiem za b lu -  
źnierstwo,  aby p rzy  łożu  umie ra jącego  g r a ć k o a t e -  
dyą.

S ^ r n e  l t rudnością  podźwiguą ł  g łowę:  • D a w i ­
dzie,  rzekł ,  czy możesz przenieść  na sobie żeby mi 
odmówić  ?*

W  prośbie i glosie S te r n eg o  było coś tak tkl i ­
w e g o ,  tak błagającego' ,  że wielki ar tysta nie m ó g ł  
się dłużej  op ie rać  i odrzekł :  » co chcę  .czynić,  m o ­
że j e s t  nieśłusznem,  ale nie mogę  ci tego o d m ó ­
w ić ;—  je d en  tylko pod am ci warunek »abyś nie, o 
wypoczął  i n ie  myślał  już  o śmierer.« Ch or y  p r zy ­
s ta ł  na ws.ystko.  Gar ryk  u d a ł  się do l i rzyboczoe-  
go poko ju  i wyszedł  najp rzód  w małej  p e r u c e  j a ­
ko PopO, potem ja ko  Joh n so n ,  a naos tatku w w y ­
ta rtym surducie ,  w postaci  do b re g o  Fieldinga.  N a ­
ś l a d o w ał  z taką p r a w d ą  tw ar z ,  pos tę pow ani e ,  
nawet  u łomności  tych t r zech mężów,  iż Sterne  przy 
każdym wystąpieniu wyd awa ł  okrzyk podziwienit f  

i radości .

• Czy j es teś  teraz zaspokojony kocha ny  Sterne ?« 
zapyta ł  Gar ryk  gdy  u t i ad ł  znowu przy łożu c h o ­
rego ,  »i mogęż zaufać t w o je m u  p rzyrzeczeniu?*— - 
• T a k  j e s t  Da widzie, poca łuj  mnie,  a po tem opuść  
mnie  na chwilę;  powiedz moim ludziom aby dt* 
godziny  6 nikogo a nikogo nie w p u s z c z a l i . * U -  
s łucha ł  G ar ry k  i gdy o 6 p o w ró c i ł ,  Słerue 
był bez duszy.


